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TYGODNIK
PETERSBURSKI.

WIADOMOŚCI KRAJO WE.
P etersb u rg  11 L is to p a d a .  Przez N a j w y ż s z e  Re- 

skrypta, m ianowani kaw aleram i orderu  Ś. A nny 1 klassy 
s koroną: (2 2  W rześnia) Jenerałow ie Porucznicy: Szef 
3  dywizyi grenadjerów  N a b o k o w , Szef sztabu oddziel­
nego Kaukaskiego korpusu P a n k r a t je w , i Jenerał-M ajor, 
dow odzca 1 bryg. 1 osiedlonej dyw . grenadjerów  f o n  
F r ik e n .

—  Przez N a j w y ż s z y  ukaz do Rządzącego S en a tu  ( 2 9  

P aźd.) Rzecz. R. St. O breskow , m ianowany na urząd T w er- 
skiego Cywilnego G ubernatora, którego obowiąski dotąd 
sp raw ow ał— Cyw. G ubernator Kazański R.  R.  St. Z e w a -  
no w , s pow odu choroby otrzym uje uw olnienie od tego 
u rzędu  i przyłączony zostaje do Ile ro ld y i— Cyw. Guber. 
Pen/.eński Radzca Tajny Ł u b ia n o w s k i , uw olniony od 
u rządu  i rów nież przyłączony do H eroldyi —  Kapitan 
floty 1 stopnia S w in k in , o trzym uje m iejsce W ice-D yre- 
tora W ydzia łu  okrętow ego budow nictw a w M inisterstw ie 
m arynarki— (31 Paźdz.) W ice-G ubernatorem  Moskiewskim 
m ianow any słu żący  w Min. Spraw . W ew n. R . St. B ru-  
siłó tv .

—  C i s a r z J mc  roskazał ośw iadczyć M o s a iis z b  
zadowolenie T w erskiem u Cywil. Gubernatorow i R. R. S. 
O breskow ,  za czynne i skuteczne jego działania w celu 
ochronienia powierzonej rządom  jego gubern ii od cholery.

—  Przez zdanie Rady Państw a N a j w y ż e j  zatw ier­
dzone 3 0  W rześnia b. r. postanowiono: l )  «W G uber-
• nijach w cielonych od Polski po 17G 8 roku, i w ob-
• wodzie Riałoslockim , m ałżeństw a m iędzy osobami Greko-
• rossyjskiego i innych w yznań, m ają pozostać na zasa- 
•dach § 1 0  postanowionego na ten przedm iot traktatu  
-17G 8 roku, z dodatkiem , iżby osoby wyznania Greko- 
•rossyjskiego nie zaw ierały takich przedślubnych um ów , 
«któreby dozw alały wszystkie dzieci w ychow yw ać w in- 
«nej C hrześciańskiej, nie Grekorossyjskiej wierze. 2) P o- 
«nawia się Ukaz 4 M arca 17 9 8  r. o porozum iew aniu się 
.obcego duchow ieństw a z Grekorossyjskiem, w zględem  
•■stopnia pokrew ieństw a różnow iernych osób wchodzących 
«w zwiąski m ałżeńskie, tudzież czasu, w którym  ustaw a- 
«mi panującej Grekorossyjskiej Cerkwi zwiąski ślubne 
«nie są zabronione.*

U k a z y  Rządz. Senatu.  1) 3 0  P a ź d z .  (s 1 D ep.) O 
naznaczeniu dnia 1 Stycznia 1 8 3 1  roku za ostateczny 
term in  do pizedstaw ienia Kontroli Państw a rachunków

z ostatniej wojny T ureck ie j —  2) t e g o ż  d n ia  (s tegoż 
D ep.) Z ogłoszeniem  ustawy o w ojskow o-naukow ych 
zakładach 2 stopnia— 3) t e g o ż  d n ia ,  (s tegoż D epart.) 
O nieumieszczaniu w zakładach u izędów  powszechnej 
opieki takich uw olnionych ze s łu żb y  i proszących ja ł­
m użny  żołnierzy, którzy w skażą osoby żądające w ziąść 
ich na swoje utrzym anie.— 4) t e g o ż  d n ia  (s tegoż D ep.) 
Członkom i sekretarzowi R ządu  G ubernijalnego T w er-  
skiego nakazano złożyć sum m ę 8 5 8  rub . 15 kop. za 
karę, iż Rząd ten dozw olił na zaspokojenie pryw atnej na­
leżności Radzcy bon. R o g o żk in o w i , sprzedać przez licy- 
tacyą dóm  mieszczanina K a r ta s z e w a , na k tórym  oparta  
była pretensija skarbow a— 5) 31 P a ź d z .  (z ogóln. zgrom . 
3 pierw szych D epart.) J ż  z liczby spraw  toczących się 
w G ruzyi m iędzy cudzoziem cam i, z rzeczy handlow ych 
obrotów  i rozrachunków  które m ia ły  m iejsce za g ran icą  
Rossyi , pow inny się odbyw ać : bezsporne  w  po lic ii, 
sporn e  zaś, w sądach polubow nych (mpemeiicKiiXK) —  
6) 3 Lislop.  (s 1 Dep.) Izby skarbowe uw olnione zo­
stają od obowiąsku przysyłania do Rządz. S enatu  w iado­
mości o przychodzie, roschodzie i pozostałości soli w g u -  
bernijach— 7 ) t e g o ż  d n ia  (s tegoż D ep.) Iż  św iadectw a 
u sądu  od m uzułm anów  m ieszkających w G ubernii 
O renburgskiej i innych, powinny być przyjm owane na 
zasadzie praw  ogó lnych— 8 ) t e g o ż  d n ia  (s tegoż D ep .) 
Iż żołnierze baw iący się żebraniną po m iastach pow ia­
tow ych, przed w ysłaniem  ich na obywatelskich podw o- 
dach bespłatnie do gubernijalnych urzędów  powszechnej 
opieki, powinni być uprzednio opatrywani (cBH/ęŁme.ib- 
cmBOBam.i) przez Horodniczych wespół z N aczelnikam i 
inwalidów i D oktoram i powiatowem i, i tacy tylko m ają  
o trzym yw ać podwody, którzy pod ług  praw a powinni by ć  
pomieszczeni w zakładach wspom nionych urzędów , to  
jest zupełn ie niezdolni do pracy— 9 ) 6 Lislop.  (s tegoż  
Dep.) Z objaśnieniem , iż nabór rekrutów  odk łada się 
s powodu cholery  do dalszego czasu w tych  ty lko  m ia­
stach, które są opasane i w tych pow iatach k tó re  przez 
linije kw arantannowe pocięte są na części. W  innych  
zaś wszelkich m iastach nabór ten pow inien się ukończyć 
w przepisanym  term inie.

—  5  b. m. zakończył tu  życie Radzca T ajny , S enator, 
Członek Komissyi próśb i kaw aler Jan  Alexego syn Soko-  
lo w ,  w 81 roku życia. Syn sztab-olicera, w 11 roku w ieku 
wszedł do cywilnej s łu ż b y  i przez lat 70 , s łu ż y ł w ier­
nie C e s a r z o m . Zasiadał w 3  D epart. Rządz. S enatu  
ustanowionym  na sądzenie spraw  z gubernij od Polski
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wcielonych. Na sześć lat przed skonem olsnął by ł zupeł­
n ie, jednakie codzień jeździł do Senatu i na każdej sessii 
znajdował się w Kommissii próśb, gdzie trafne i spra­
wiedliwe dawał wyroki.

—  Rozeszła się tu  wieść, ie  w jednym s tutejszych 
magazynów herbaty, kupiec przytrzymał człowieka, któ­
ry jakoby mając kupić skórzaną skrzynię herbaty, kiedy 
kupiec zdejmował mu je s polic, wsypał tym czasem 
do jednej jakiegoś szkodliwego proszku. Dorożkarz, który 
go woził miał powiedzieć, ie  był z nim wprzódy w pię­
ciu mao-azynach. P szczo ła  p ó łnocna  zbija tę pogłoskę i 
dowodząc jej fałszu i niepodobieństwa, ubolewa nad 
łatwowiernością pozwalającą szerzyć się wymysłom, któ­
re nawet nie mają takiej zalety, aby o nich m oina po­
wiedzieć włoskiem przysłowiem Se non e vero , e ben 
trovato.

O C h o le r z e .  Lubo niebeśpieczeństwo grożące P e­
tersburgowi, we względzie cholery, przez troskliwe m ą­
drego rządu zabiegi, zostało odwrócone; mimo to, na przypa­
dek, przedsięwzięte zostały wszelkie ostrożności, przez usta­
nowienie szpitalów iopatrzenie ich we wszystkie potrzeby; 
kupcy Petersburscy znacznemi dobrowolnemi ofiarami me 
m ało przyczynili się do tych dobroczynnych urządzeń.

  Podług urzędowych ogłoszeń, w Moskwie
po dzień 51 Października zostawało chorych 1246
teg o i dnia zachor. 71, wyzdr. 77, uni. 44 . zost. 1196

1 L is to p .   88 , —  —  46, —  45 , —  1087
2 ---------------- —  6 5 , -----------  7 5, —  55 , —  1042
5 ____________ 1 1 8 , -----  68 , —  62 , —  1030
 4 ____________ 9 0 , -----  112 , —  43 , —  965
5 —   82 , —  —  9 1 , —  35 , —  873

(O d czasu zjawienia się choroby po dzień 6 Listopada
zachorowało 5236, wyzdrowtało 1581 , um arło 2782;.

  W  końcu W rześnia b. r. ukazała się choroba po­
dobna do cholery w okręgu wojsk osiedlonych w Chersoń-
skiej gub. w ciągu 5 dni, 10 ludzi z niej um arło we wsi 
Gubówce.

—  w Powiecie Podolskim, we wsi Bodrowej, podług 
doniesienia z dnia 20 Paźdz. um arło  5 ludzi z oznaka­
mi cho lery  W ieś została opasana.

  Podług najpóźniejszych wiadomości, w p ro w in ­
c ja c h  Z a k a u k a sk ic h  Szyrwańskiej i Bukińskiej, Cham­
stwie Tałyszyńskiem i mieście Achałcych, cholera ustała; 
w innych miejscach kraju Zakaukaskiego zupełnie osłab­
ła; od 23  Sierpnia, po 21 W rześnia chorych było 1224, 
um asło 9 0 7 .— W  powiatach O ren b u rsk ie j gub. po kilku 
ludzi zapada na cholerę; po dzień 7 Paźdz. chorych 
wcałej tej gubernii wraz z dawnemi zostawało 67 —  
W  powiecie Penzeńskim epidemija ustała, w kilku innych 
P en zeń sk ie j guber n ii powiatach jest jeszcze, lecz w sła­
bym stopniu— N a  ziem i w ojska D ońskiego  od 19 W rzoś. 
po 8 Paźdz. zachorowało 50, urn. 19 ludzi. Choroba 
na nowo ukazała się w kilku miejscach lubo bardzo sła­
bo - W  K a rsk ie j  gnb. w mieście Biełgorodzie od 14 
W rześ. po 13 Paźdz. um arło 3 , pozostało 5 chorych. 
W  powiecie tegoż nazwania um arł jeden, a w Sudżen- 
skim powiecie zachorowało 5  ludzi. Miejscowy lekarz 
nieuznaje tej cholery za epedemiczną— W  gub, IVoro- 
n e zsk ie j  cholera całkiem  ustała —  W  T w ersH ej gub. 
stan zdrowio pomyślny; po ustaniu choroby w mieście 
W iesjegońsku 11 Paźdz. zdięty został opasujący je kor­
don  W  gub. K o strom skie j od początku choroby (5
W rześ.) po 25 Paźdz. było chorych mężczyzn 340,

kobiet 90; wyzdr. m. 223, k. 61; um arło m 104 , k. 21. 
Pozostało chorych 21 którzy' przychodzą już d0 zdrowia. 
—  W  C hersońskiej gub. w Nikołajewskim morskim 
szpitalu i Redutskim lazarecie od 4 Wrześ. po 23 Paźdz. 
było chorych 5 21 , wyzdr. 71, um arło 294— W K ijo w ­
skie j gub. we wsi Kapitanowce (Chehryńskiego pow.) po 
9 Paźdz. s 39 chorych um arło 22, po 15in Paźdz. już  
nikt nie um arł; było nowych chorych 5, wyzdr. 5, w'e 
wsi Ruskoj-Polan i miasteczku Smiełom Czerkaskiego po­
wiatu um arło po 24  Paźdz. 20 ludzi —  W  gub. W ło ­
d z im ie rsk ie j  od 11 Paźdz. nikt nie zachorował; w po­
wiatach ledwo kilku jest chorych; z miasta Muromy zdjęto 
kordon— W  N ize g o ro d zk ie j  gub. od 27 Sierpnia po 19 
Paźdz. było chorych mężczyzn 1 1 2 3 , kobiet 7 40, s któ­
rych wyzdr. m. 501 , k. 341 , um arło  m. 577 , k. 5 9 1 __
W  J a ro s ła w sk ie j  gub. w samym Jarosławiu od 10 
Wrześ. po 27 Paźdz. było chorych 3 03 , um arło 154 — 
Z miast Rybińska i Mołogi zdjęto kordony. W  Słobodz- 
ko -U kra iń sk ie j gub. w Jziumie od 29 Sierp, po 3 
Paźdz. było chorych m. 113 , k. 99 s których wyzdr. 
m. 46, k. 42 , um arło m. 66 , k. 58 , od 5 Paźdz. nikt 
nie zachorował, kordon przeto został zdjęty. W  powiecie 
Jziumskim po 13 Paźdz. zachorowało 41 , wyzdr. 19, 
utn. 11 . W  Charkowie od 12  po 19 Paźdz. chorych 
przybyło 150 s tych i dawnych 99 wyzdr. 72, um . 82. 
W  powiecie Charkowskim, m ało przybyło chorych; w nie­
których miejscach gubernii epidemija całkiem ustala, w in­
nych zaś zjawiła się na nowo.—  W W o ło g o d zk ie j  gub. 
26 Paźdz. ukazała się cholera; zachor. 9, um. 6 —  
W  N ow o g o ro d zk ie j gub. po 25 Paźdz. zostawało w So- 
minie tv[ko 4 chorych, przychodzących do zdrowia.

( G . P . )
—  W  S ara tow sk ie j gub. | o 9 Paźdz. chorych było 

10 ,842 , wyzd. 4658  um . 5858  zost. 326-—w S yn ib ir-  
sk ie j gub. po 8 Paźdz. chorych 99 8 , wyzdr. 466 , um. 
461 zost 68. w Ta/nbow skiej gub. po 1 Paźdz. cho­
rych 61, wyzdr. 40, um. 23 zost. 1. w K aza /iskie /  gub. 
po 17 Paźdz. chorych 1402 , wyzd. 47 4 um. 808 zost. 
120. w A stra ch a ń sk ie j gub. po 27 Sierpoia chorych 
5912 , wyzdr. 1869 , um. 4043 . Od tego dnia choroba 
panuje już  tylko w Czernojarskim powiecie i w jednej 
hord/ie Kałmuków. —  Podług listu P. Ministra Spraw 
Wew n. do P. Jenerał-Gubernatora Moskwy z d. 20 Paź, 
epidemija wszędzie ustaje, lub słabiej się obiawia, co 
należy przypisać środkom ostrożności, a mianowicie 
odosobnianiu chorych i ich rzeczy, które jak się oka­
zało, przyjmują w siebie zarazę.

( P - P - j
—  Podług urzędowych wiadomości w Chersonie  od 

5 do 25 Paźdz. zachorowało z mniej lub więcej wyraź- 
nenii oznakami cholery 1242, um arło 273, wyzdr. 916 , 
pozostało 51. Przez cztery dni os'atnie choroba slabieć 
zaczęła— W  N ik o łu jc w ie  od 4 Wrz. po 23 Paźdz. by­
ło chorych 810. um . 453 , wyzdr. 368 . Od 16 Paźdz. 
choroba znacznie osłabła i przez 4 dni ostatnie nikt nie 
zachorował. W  T a g a n ro g u  pe 12 Paźdz. zachor. 888, 
utn. 105, wyzdr. 78 3 .— Wszędzie uważano; że epide­
mija napastuje po większej części niższe klassy. a nade- 
wszystko ludzi niewstrzemięźliwego życia, pijaków i miesz­
kańców miejsc niskich, wilgotnych—  Dr. Med. Dobro- 
d ie jew  posłany do Taganroga, wspomina o symptomatach 
cholery, które dały się widzieć współcześnie z ludźmi 
na zwierzętach domowych, a zwłaszcza na ptaslwie;
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w kilku domach wiele kur i indyków /.m ej zginęło; do­
stawały plynienia wilgoci z dziobów, i biegunki s kur­
czem w nogach. Tym  samym symptomato.n . psy ule­
gały. Niepodobna pray pisać tej choroby pokarmom, gdyz 
Te u zwierząt są zawsze jednostajne. P. Dobrodicjew szuka 
przyczyny w szczególnym stanie atmoslery: pijawki klore 
w ciągu grasowama cholery nie chwytały s.ę c a l  chorych, 
z łatwością się przyjmowały po jej ustaniu -  wiadomo 
zaś jaki wpływ zmiany powietrza w y w ie ra j j a  pijawki.

  Z listu lekarza do jednego z wydawców P szczoły
p ó łn o cn e j  pisanego 21 Paidz. s Kazania, dowiadujemy 
się szczegółów dowodzących, jak czynnie hr. Z a k r e w s k i  
zajmuje się spełnieniem danych m u przez N. P a n a  
poleceń (Tvg. Cz. VI. str. 29 7.) W  krótkim przecią­
gu czasu od wyjazdu s Petersburga, hr. Zakrewski, me 
licząc drogi do Moskwy, był już we W łodzimierzu, 
Penzie, Saratowie, Symbirsku i od dwóch tygodn. bawił 
w Kazaniu. Przykład dany przez mego działa wszędzie 
najskuteczniej. Sam zwiedza wszędzie cholerowe szpitale 
i o<dąda straże kwarantan. Przez dwa dni, na obejrzenie 
tych ostatnich, konno odbył po 25 wiorst około Kazania. 
Nie jeden dobry przepis do przybycia Hrabiego, w wielu 
mifjscauh działał przeciwnie. Teraz wszędzie tem u zapo- 
bieżono. Co do środków lekarskich dotąd wszystkie się 
kończą na jednym , który się najdzielniejszym okazał, to 
jest na' puszczaniu krwi: poczem stawią s.ę pijawki na
brzuchu, częstokroć i na głowie, a całe ciało Wyciera 
się ftanellą lub szczotkami umaczanemi w płyn ostry i 
gryzący jak w naciąg tureckiego pieprzu, w terpentynę 
i t. p., aż się zziębłe członki znowu nie ogrzeją, lub 
nie wyrzuci się osypka, co już  za dobry znak uchodzi. 
Wszyscy lekarze z roskazu Ministra mają do rady lekar­
skiej przesyłać swoje postrzeżenia o cholerze. Szkoda 
tvlko że nie ma potrzebnych do tego xiążek i dzienników.

(  Pszcz. P .J
—  K urjer Lit. urzędowie zbija pogłoskę, która się 

była rozeszła o zjawieniu się cholery w m. Mołodeczme.

O D yneburgu . ( W y c ią g  z lis tu .)  Twierdza Dyneburg 
w gubernii W itebskiej, o 200 wiorst od Rygi, niezadługo 
będzie już  dokończoną: znawcy liczą to miejsce do naj- 
obronniejszych w Europie. W r. 1810  Dyneburg był tylko 
nędzną żydowską mieściną, otoczoną piaszczystemi wzgó­
rzami i błotam i, podróżny s trudnością mógł znaleźć no­
cleg. W  r. 1812  dwuletnia praca około nowej twierdzy 
została od nieprzyjaciół zburzoną. Jakże odmienny widok 
stawi Dyneburg w r. 1850 . W zgórza piaszczyste zniesione, 
na miejscach błotnistych ogrody warzywne przez stojących 
tu  żołnierzy uprawiane. W  około Dyneburga wzniosły się - 
trzy przedmieścia, pierwsze przy ujściu rzeczki Griwe od 
strony Kurlandzkiej, drugie (dawne) rościąga się za for­
tecą, wczęści na miejscach gdzie było dawne miasteczko 
ale znacznie rozszerzone i nie mające żadnej z dawnych 
nędznych chałup. Trzecie nowe na prawym brzegu 
Dźwińy, w górę od fortecy, najporządniej zabudowane, 
ale od kry w 1828 r. znaczne poniosło -zkody. Tw ier­
dza sama właściwie dla wojska jest przeznaczona i sa- 
memi mwrami skarbowemi zapełniona: jest w niej je­
dnak i pięć wielkich prywatnych domów. J te i tamte 
uderzają swoją wielkością i gustowną budową. —  
Trzy wielkie po 90  stop. dług. domy koszarowe, służą  
do pomieszczenia żołnierzy; mniejsze 25 stop długie

przeznaczone dla oficerów. Wszystkie gmachy blachą że­
lazną pokryte. Plac parady osadzony topolami, ma z je­
dnej strony dom komendanta, po drugiej wielki szpital. 
Od szpitala na zachód widać dom więzienia. Najdawniej­
szą budową w Dvneburgu jest kościół pojezuicki s przy­
tykającym do niego klasztorem. Zaraz po założeniu for­
tecy za stosowne wynagrodzenie odstąpiony został dla 
greckiego obrządku, a klasztor obrócony na mieszkanie 
dla oficerów. Na przerobienie i ozdobę kościoła A. Ce­
sarz dał przed kilku laty 4 0 ,0 0 0  r. as.— Twierdza ma 
cztery bramy od imion czterech braci Cesarskich naz­
wane. Brama od Diwiny zowie się Mikołajewską, s prze­
ciwnej strony bram a Alexandra prowadzi do starego 
przedmieścia. Na prawo od pierwszej bramy mimo koś­
cioła przez bramę Michała przechodzi się do nowego 
przedmieścia, a na lewo przez bram ę Konstantego do 
obozu pionierów. Przez Dźwinę wiedzie most płytowy 
na kotwicach oparty, do czoła mostu, gdzie teraz w pół­
kole budują się koszary 560  stop długie. — Oprócz wy­
żej wymienionych przedmieść są jeszcze dwa wojenne, 
jedne między czołem mostu a przedmieściem Griwe, 
drugie za bram ą Konstantego. Oba są na wiele połków 
urządzone. Składają się s pobudowanych porządnie let­
nich pomieszkać na czas obozowania dla stojących tu  
półków i zastępują miejsce dawnych namiotów. Każda 
kompanija ma dwa wielkie domy z oknami. C iągną się 
w prostych linijach przeszło wiorstę. Za niemi w tyle 
są letnie domy oficerów sztabowych i jenerałów. —  D y­
neburg ma dwa wielkie jarmarki 5 Czerw, i 25 Grudn. 
trwające po  dni 14. Ju ż  się na nich zjawiają kupcy 
z Moskwy i z Warszawy.

CZob. Prvnzlbltt. N . 45 4 4 .j

W arszaw a  11 Listopada. Towarzystwo Król. przy­
jaciół nauk na następne trzy lata obrało powtórnie swym 
przesem J. U. N i e m c e w i c z a ,  a zarząd biblioteki po­
wierzyło J. L e l e w e l o w i .  ( O z. P .J

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
L ondyn  6 Listopada. W  dzień naznaczony na otwar­

cie parlam entu, o 2 godzinie działa ogłosiły przybycie Króla 
do izby parów; król wszedł otoczony wielkiemi urzędni­
kami państwa, między ktoremi xżę W ellington niósł 
miecz i zasiadł na tronie. Markiz Cholmondeley, sprawu­
jący  obowiązek Lorda wielkiego kanclerza, ukląkłszy pro­
sił o polecenie przyzwania członków izby niższej. Za ich 
wejściem, Król powstał i powiedział.

M i lo r d o w i e  i  M o ś c ip a n o w ie .  P ra w d z iw ą  czu ję  p rzy jem n o s 'c  
iż  s ię  zn a jd u ję  p o sro d  w as  w P a r la m e n c ie , i  m ogę n a ra d z ie  s ię  
z w a m i w  o b e c n y c h  o k o lic z n o śc ia c h .

O d  d n ia  ro sp u sz c z e n ia  o s ta tn ie g o  p a r la m e n tu , n a  lą d z ie  E u .  
ro p y  z a s z ły  w y p a d k i  w ie lk ie j  w a g i i  w y so k ie g o  in te re su .

S larsza  g a łą ź  d om u  B u rb o n o w , p rz e s ta ła  ju z  p a n o w a ć  F ra n c i l  
i  x ią ż ę  O r le a n u  p o w o ła n y  z o s ta ł na t r o n  p o d  im ie n ie m  K ró la  
f ra n c u z ó w . O d e b ra w sz y  ó d  n o w e g o  m o n a rc h y  z a rę c z e n ie  szcze* 
r y c h  je g o  c h ę c i  u trz y m y w a n ia  d o b re g o  p o ro z u m ie n ia  z W . B ry -  
ta n iją ,  i  z a c h o w a n ia  w  n ie n a ru szo n e j c a ło ś c i  w s z y s tk ic h  z o b o ­
w ią z a ń , ty c z ą c y c h  się  teg o  k ra ju , n ie  w a h a łe m  s ię  b y n a jm n ie j 
c ią g n ą c  d a le j b e z  p rz e rw y  m oje s to s u n k i d y p lo m a ty c z n e  i  p rz y ­
ja c ie ls k ie  z d w o re m  fra n c u sk im .

Z g łę b o k ie n i  s tra p ie n ie m  w id z ia łe m  s ta n  in te re s ó w  N id e rlan ­
d z k ic h . ,  ,

U b o lew am  iż  s 'w ia lle  r z ą d y  k ró la ,  n ie  z d o ła ły  o c h ro n ie  p a ń ­
s tw a  je g o  o d  b u n tu , i  że m ą d ry  s 'ro d ek  p o d d a n ia  ż ą d a ń  i  s k a rg  
lu d u  p o d  ro z w a g ę  n a d z w y c z a jn e g o  zg ro m a d z e n ia  s ta n ó w , n ie  p rz y -
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n ió sł żadnego zaspakajającego skutku. W espół z m cm i sprzym ie­
rzeńcam i, zajmuję się teraz , w celu  p rzy w rócen ia  p o k o ju , w yna­
lez ien iem  sroóków , odpow iednich  zarazem  pom yślności i d o b re ­
m u zarządow i N id erlandów , tudzież p rz y sz łe m u  b esp ieczeństw u  
in n y ch  m ocarstw .

O znaki rozruchów  i n ie rząd u , o b u d z iły  o b aw ę  w  ró żn y ch  
częściach  Europy; s tem w szystk iem , zaręczenia przyjaźni k tó rych  
n icprzestą ję  o d b ierać  od w szy s tk ich  państw  zag ran iczn y ch , każą 
m i tuszyć iż potrafię zachow ać lu d o m  m oim  dobrodzie jstw a po- 
koju.

W  niezm iennym  p rzek o n an iu  o  potrzebie dochow ania  w ia ry  
■wzajemnym m iędzy  narodam i um ow om , pew ien  jes ien i iż w szel­
k ie  p o stan o w ien ie , uTadzone w sp ó ln ie  z m cm i sprzym ierzeńcam i, 
d la  u trzym an ia  trak ta tów  o gó lnych , przez które sy s tem at p o li­
ty czn y  E uropy  usta lonym  zo sta ł, będzie najlepszą ręko jm ią  po­
w szechnego  pokoju.

Nie m ian o w ałem  jeszcze p o sła  do  d w o ru  Ł isbóńskiego, gdy 
jed n a k  Tząd P o rtu g a lsk i d a ł s ię  sk łon ie  do  d o p e łn ien ia  w ie lk ie ­
go  czy n u  sp raw ied liw o śc i i  ludzkości, p rzez  u d z ie len ie  p o w ­
szechnego  przebaczenia, m niem am  że n iedaleka je s t  c h w ila , gdzie 
do b ro  m oich podd an y ch  w ym agać będzie  o d n o w ien ia  stosun­
ków , o d  tak  daw na is  tnących  m iędzy  dw om a krajam i.

N iezm ordow ana trosk liw ość  o d o b ry  b y t m oich  ludów., sk ła ­
n ia  m ię  do  zw rócenia bespośredn iej waszej u w ag i na u rządzen ia  
tyczące się w ład zy  k ró lew sk iej, k tóre m ogą utac się  n iczbędno- 
liii, w razie  g dyby  W szechm ocnem u podobało się p o ło ży ć  kres 
m em u życiu  w przód nim mój następca do sięg n ie  l a t  zu p ełn y ch .

C hętn ie  gotcfwem przyjąć* "wszelkie sTodki jak ie b y  się okaza ły  
n a jw łaśc iw sze, do zachow ania trw a ło śc i i godności kom iny, i 
w zm ocnienia tym  sposobem  rę k o jm i, zapew niających  sw obody  
cy w iln e  i  re lig ijn e  m ojego lu d u .

M~otciparrovvic 'Izlryr JYizszej. H oskazalem  p rzełożyć  w am  
n iezw ło czn ie  w yrach o w an ia  w ydatków  « a  ró /n e  w y d z ia ły  s łu ż - 
h y  publicznej w  .roku b ieżącym , które p rzez  p oprzedn iczy  pa rla ­
m ent n ic  zo s ta ły  w  zupełnośc i opatrzone. W y rach o w an ia  na 
rok  p rz y sz ły  u łożone będą  s tą  sc is łą  oszczędnością, której 
um y śliłem  w ym agać w e w szystk ich  g a łę  Iliach w ydatków  pu­
b licznych .

Skon brata m ojego, zm arłego  K ró la , p rzedm io t g łębok iego  ża­
lu  m ojego, p o ło ży ł kon iec  dochodom  lis ty  cyw ilne j.

Tod w asze l)eź  w arunkow e rozrządzen ie  poddaję w ła sn y  mój 
in te re s  w e w zględzie  d o ch o d ó w  d z ied z iczn y  civ, oraz funduszów  
po ch o d zący ch  z należności k o ro n y  lu b  adm iralicij, s poborów  
B ftchodnroindyjskich l i ib  in n y ch  n ie s ta ły c h  przychodów  tak  w  mo­
ic h  zam orskich  p o siad łościach , jak  i w  po łączonem  k ró les tw ie .

Poddając pod waszą uw agę mój in te res  w przedm iocie docho­
dów', k tóre !>rzy pop rzed n iezy ch  ustan o w ien iach  l is ty  cy w iln e j, 
zw ykle  p rzyw iązane  b y w a ły  do k o rony , korzystam  s tej zręcz­
ności d la ośw iadczenia wam  zup ełn eg o  m ojego zaufania  w  w a- 
szem pe łnem  u leg ło śc i p rzy w iązan iu , -oraz przekonania  p  go­
tow ości w aszej ^dopełnienia w szystk iego  co m oże byc pólrzeb- 
uem  do u trzym au ia  ad m in is trac ii c y w iln e j, godności i p o w ag i 
mojej korony.

M ilo r d o w ie  i  M o fv ip a n o w ie .  TJbólewani nieskończenii<e iż  
w w ie lu  ok ręgach  k ró les tw a , w łasn o śc i p o d d an y ch  m oich  u le­
g ły  slratom  przez stow arzyszen ia  mające na ce lu  zniszczenie 
m ach in , i że zbrodnicze  podpalan ia  rznacznych szkód b y ły  p rz y ­
czyną.

Nie m ogę bez  bo leści i  gn iew u w id z ieć  czy n n y ch  u siło w ań  
na w zbudzen ie  w  n arodzie  ducha n ieu fności i n iec h ęc i, i na 
zakłócenie  zgody sżfczęslłwie panującej m iędzy  częściam i m ego 
państw a , k tó ry ch  spqjnos'c tak  je s t  kon ieczną  d ó  u trzym ania 
w zajem nej ich  s iły  i pom yślności-

Mam p o stanow ien ie  w y w rzeć  całą  moję w ładzę  na  użycie 
rrodków  które p rzez  praw o i kon&tylucyą zostają w m ojej m ocy, na 
ukaranie  rokoszu  i  p o sk ro m ien ie  n iezw łoczne  go rszący ch  w y­
kroczeń i zam ieszek. pośród tru d n y c h  dz is ie jszych  okolicz
nosci, z w ie lk ą  p oc iechą  p rzy p o m in am  sobie w ierność  i szczere 
p rzyw iązanie  w ie lk ie j części m ojego ludu .

Jestem  m ocno przekonany że lu d  ten  um ie godnie  ocen iac  
w szy stk ie  pożytki szczęśliw ej form y rząd u , pod k tó rą , d z ięk i 
O patrzności, u żyw ał przez d łu g i  la t  p rzec iąg , w iększej niż 
w sze lk i in n y  kraj w s'w iecie, m assy w ew nętrznego  pokoju, po­
m y ślnośc i handlow ej, rzetelnej w olnośc i, i w szystk iego coko lw iek  
stanow ić może szcz‘ęsliw osc społeczną. G łów nym  celem  życia 
m ojego je s t  zachow anie d la m oich  Judów  ty ch  dobrodzie jstw  i 
p rzelan ie  ich  w cało sc i na po tom nych; w  w y p e łn ie n iu  tej św ię­
te j p o w in n o śc i, ożyw iony  jestem  n iezachw ianą  u fn o śc ią , którą 
w e m nie obudzą m ądrość  1’arlam entu  i- szczere w spółdziałan ie . 
W iernych m oich poddanycli.»

—  l*o oddalen iu  się K ról*  M argr. d e  Bntc w n ió s ł adress odpo­
w iedzi. w  przedm iocie tej części m ow y K rólew skiej, k tóra sie 
slosuje do N iderlandów , m arg rab ia  p o w ied z ia ł, że Belgija sła ła  
się częścią  lego  pań stw a  na m ocy trak ta tu  dodatkow ego  zaw ar­
tego m iędzy w ie lk iem i m ocarstw am i, i że K ról N iderlandów  
s łu szn ie  uczu ł iż n ie  może n ic stanow ić' w e w zględzie  o d d z ia łu  
B elg ii, bez porozum ienia sią  ze sw eini sp rzym ierzeńcam i W nio­
sek w sparty  został przez lo rd a  M onson, h r .  W iu eh elsea  zw raca ł 
uw agę izb y  na slan  ro ln ik ó w  i ro z ru ch y  w h rab stw ie  K ent. 
Margr. Camden, xzę R ichm ond i h r. D arn ley  m ów ili o tym że 
przedm iocie  l i r .  G rey  p o w ied zia ł iż należy  p o sk ro m ie 'ro z ru ch  v 
w Ir la n d y i ,  k tó ry ch  cel n ie  je s t  an i tajny a n t  sp raw ied liw y . 
Co do in teresów  zagran icznych , lo rd  z n icspokojnoscią s ły sz a ł 
iz  w e w zg lędzie  N iderlandów  n ie  ma byc' zachow ana zasada n ie  
w daw ania  się ,k tórej Francy a św ieży d a ła  p rz y k ła d , i n ie  mys'li 
izby Ang lija  przez irak la ly  zobow iązaną b y ła  do  zacliowanta 
Belgii d la  Króla N iderlandów . Uznanie Don M igela je s t  rów nie  
pod ług  m ego  zgw ałcen iem  tejże zasady. Xżę W ellin g to n  zb ija ł 
w n iosk i lo rda G rey , poczem  ad res  o dpow iedzi na m ow ę K ró- 
lew sk ą  został je  cl nomy slilie  p rzy ję ty .

W  izbie nizszej w niosek  adres.su u czyn iony  został przez 
lo rda  G rim stone, a w sparły  przez 1*. R. k. D undas. K ilku  c z ło n ­
ków  o p iera ło  m u się; Sir R. P ec l pow iedział ze ma nadzieję że 
pokój w E u ro p ie  n ie  zostanie przerw  any. W niosek  ad resu  przy ję to

X zę  Oranii 5  In n i. przybył do Londynu i zaczą ł 
naradzać się  s X. W elling tonom .

Z  D ublinu  donoszą że  2 5  Paźdz. otw orzono sp isy  ofiar 
na rzecz towarzystw a ochotników  Irlandzkich. S  tego po­
w odu P. O’C onnel m iał .mowę zapow iadającą, że  po w szyst- 
kicli m iastach i wsiach Irland/.k ch  zbierane będą podpisy  
do próśb o cofttienie aktu u n ii.— Rząd Irlandzki a w  zw o ła ć  
tam eczną m ilic iją  i od esłać  do A nglii, a do Irlandyi 
sprow adzić angielską.

P o d łu g  w iadom ości z L in ia , jenerał La marne, prezy­
dent w P eru , w ydał zakaz przyw ozu od 5  W cześ. 1 8 5 0  
wszelkich trunków  zagranicznych. Inny dekret w zyw a  
w szystkich m ieszkańców  od lat 1 0 — 2 0 , aby się  zapisy­
w ali do >milicii.

P o d łu g  lisio w s Panam a, zdaje się  ż e  ltraj p rzy- 
le g ły  ciaśuinie zostaw ał w pokoju. N a p o łu d n iu  o czek i­
wano n iecierp liw ie otw arcia kóngressu. Jenerał F lores  
w ysła ł jenera łów  Moralesa i Goera do rządów w Bogota  
i w  W en ezu eli d la  um ów ienia się o  stosunki d y p lo m a ­
tyczne m ięd zy  trzem a tem i stanam i, m ającetni z ło ż y ć  
na przyszłość rzeczpospolitą K olum bijską.

—  S  Kartageny (w  K olum bii) piszą i e  prow incije  
Sacorro, N erves i C uenta zg o d z iły  się na uznanie prezy­
dentem  M osquera. Prow  i nc i ja Cassanare trwa w ch ęc i 
połączenia się  t. W en ezu elą  dla utworzenia n iepod leg­
łe g o  państwa. K ilka innych prow incij N ow ej Grenady 
podobny mąją zamiar.

Gazety s Cordova, d ochodzące do p ierw szych dni 
Sierpnia, donoszą o now ych w ypadkach w  rządzie w M en- 
doza. B y ły  rządzca Corbolan, który c ią g n ą ł ku lem.it 
m iastu  z wojskiem z O m heira, został napadniony i zabity  
przez Indyjan: n iew ielu  z jego orszaku uratow ało się- 
ucteczką. Statek s Santa-F e p rzyw iózł w iad om ość its 
jenerał M anella został przytrzym any w  tern m ieście  i* 
tylko na wdanie się przyjaciół został przy ży c iu .

•— • W iadom ości z V era-Cruz dochodzą do 9  sierp., ą  
z M exyku d o  1 . R ozzruchy nie usta ły  w kraju i spo­
dziew ano się w ażnych w ypadków  w prow incijaeh p o łu d ­
niow ych. Zapewniano ze  finanse publiczne b y ły  w stanie  
bardziej kw itnącym  niż przez dw a lata u b ieg łe , a jednak  
wojsko nie b y ło  op łacon e, a na okręlach stojących w  V era-  
Cruz brakło majtków. Handel w tem  m ieście  w idocznie  
upadał. A ringa, jenerał utrzym ujący stronę B ustam ente, 
doszed ł az d o ,r z e k i Papagnyo, której przejścia bronił m u
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A| vares, stronnik . Guerrero. Guerrero sani był w Espiti- 
noyue, wiosce blisko Sierra Modia: lecz nie wiedziano, 
ile m iał wojska. Potwierdza się tez wiadomość o ucieczce 
Francisco Victoria, skazanego na śm ierć za należenie do 
spisku przeciwko teraźniejszemu rządowi.— Zapewniano ze 
miasto Valladolid i mieszkańcy Bugello powstali za stroną 
Guerrero.

—  Podług doniesień z Rio-Janeiro, s końca Września, 
Cesarz zamknął 2 Wrześ. posiedzenie zwyczajne prawo­
dawczego zgromadzenia i oświadczył ze s powodu nie­
ukończenia prac zaczętych zwoła nadzwyczajne zgroma­
dzenie. Jakoż wyszedł i dekret zwołujący na 8 Wrz.

—  W  hrabstwie k en t podpalania wielkie zrządzają 
szkody. Nocny pożar pochłonął wiele folwarków należą­
cych do lorda Darnley, P. Dawsou i innych znakomi­
tych osob. T im es  przypisuje te zbrodnie zniechęceniu i 
duchowi zemsty niższej klassy, ku bogatym właścicie­
lom. W  czasie pożarów dzierżawcy i rolnicy pozostają 
w zupełnej nieczynności i bynajmniej nie śpieszą na 
pomoc.

—  Jeden z dzienników Dublińskich donosi, że wszy­
scy oficerowie na połowie żołdu otrzymali roskaz być
w gotowości do wejścia w czynną służbę.

P a r y ż  6 Listopada. Podług postanowienia Królewskie­
go 2 Lislop. skład rady ministrów ma być następujący: 
L a  (i t l e  prezydentem rady i ministrem skarbu; D u p o n t  
d e  1’E u r e  strażnikiem pieczęci i ministrem sprawiedli­
wości; Marszałek G e r a r d ,  ministrem wojny; hr. S e b a - 
s t i a n i ,  ministrem sił morskich; marszałek M a i s o n  m i­
nistrem spraw zewnętrznych; hr. M o n t a l i v e t  ministrem 
spiaw wewnętrznych; M e r i l h o u  ministrem oświecenia i 
s p r a w  duchownych i prezydentem rady stanu__ Trzej po­
mocnicy sekrelurzow stanu (sous-seeretaires) przydani bę­
dą do ministerstw skarbu, spraw wewnętrznych i wojny. 
Niema odtąd ministrów bez, wydziałów (sans portefeuille), 
przeto Kazimierz Perrier, Dupin starszy i Bignon prze­
stają należeć do r a dy— Emil  Desages pierwszy sekretarz 
poselstwa w Konstantynopolu, mianowany naczelnikiem 
pierwszej dyrekcii w ministerstwie spraw zagranicznych.

—  Izba deputowanych 5 b. m. zaczęła rugi. Izba ma 
się składać ze 430 członków, lecz ze 20 wyborów jeszcze 
się meodbyło, a 11 wyborów wypadło podwójnych, składa 
się ze 599 członków. —  Prezydent Lafitłe z mównicyj 
taki m iał głos:

, " 1>a" ° 'vi<'  m o1’, ,w s lę p " j?  na tę m ó w n ic ę , a b y m  w am  w y r a z i ł  
ż y w ą  w d z ię c z n o ść  za d o w o d y  ż y c z liw o śc i o k azan e  m i w  c zas ie  
k ie d y m  m ia ł za sz c z y t p ra c o m  w aszy m  p rz e w o d n ic z y ć '. B c zw a t-  
p ie n ia  g d y b y m  rao g l i.sc ty lk o  za m o je ,n i c h ę c ia m i, b y łb y m  
d łu g o  p o z o s ta ł  na  .m e jsc u , d o  k tó re g o  m ię  w asze  z d a n ia  w ez­
w a ły ,  n a  k io rem  p o b ła ż a n ie  w asze  d o p o m a g a ło  m i c o d z ie ,!  d o  
w y p e łn ia n ia  o b o w ią sk o w  z a sz c z y tn y c h  I t r u d n y c h :  le c z  trzeb a  
b y ło  u s tą p ić  w o li m o n arsze j, k tó re j i  j a  i  to w a rz y sz e  m o i b e z  
u c z u c ia  w in y  n ie  m o g lib y śm y  slac s ię  „ ie  p o s łu s z n e m u  W o b e c  
w a ż n y c h  w y p a d k ó w  n a jle p s i, n a jzd o ln ie js i o b y w a te le  n ie d o w ie ­
r z a l i  sw o im  s i ło m ; ró w n ic  b y in  i ja  n ie d o w ie rz a ł  m o im  lecz  
K ró l i  F ra n c ija  n ie  m o g li s ię  obejść  b ez  m in is tró w , p o s 'w ię c iłe in  
s ię  p rz e to  z m o jem i to w a rz y sz a m i w y ższe j p o trz e b ie . C e lem  r z ą ­
d u  re p re z e n ta c y jn e g o  je s t  p ro lio w ac  w s z e lk ic h  im io n , w s z e lk ic h  
zd o ln o ś c i, w s z e lk ic h  w z ię lo śc i;  u ż y w a ć  ic h  a n a w e t p o św ię cać ’ 
na  d o b ro  k ra ju ; trz e b a  a b y  k a 'd y  o d b y ł  sw ó ję  k o le j  w  tern  
si ras/. lie ill d o św ia d c z e n iu . O k o lic z n o śc i a r i ie  z a s łu g a  w y m ie rz a ją  
je g o  t rw a n ie . - O k o lic z n o śc i b y ł y  i są tru d n o  d la  w s z y s tk ic h ]  
k a ż d y  w in ie n  d la  K ró la  i F r a n c i i . s ła w ie  im  c z o ło . I w  ty m  n o ­
w y m  z a w o d z ie  P a n o w ie  m oi b ę d ę  p o trz e b o w a ł w aszeg o  p o b ła -  
zen ia  i w sp a rc ia : p o zw ó lc ie  ab y m  się g o  sp o d z ie w a ł i  w e z w a ł. 
V « ru n to w ą ę  p o rz ą d e k , bez  k tó re g o  n ie m a  p ra w d z iw e j w ó lń d sc h  
d o p e łn ić ,  u d o sk o n a lić  a n a d e w s z y s tk o  otoczy«ś p o sz a n o w a n ie m

nasze  p ra w a , u ch o w a c  d o b re  p o ro z u m ie n ie  z E u ro p ą  i  zap o b ied z  
w s z y s tk ie m u  co b y  je  z a k łó c ić  m o g ło : to  j e s t  o b o w ią z e k  i życze­
n ie  o s o b , k tó ry m  K ró l p o w ie rz y ł  a d u i in is tr a c iją  K ró le s tw a  i  t. d .

—  26 Paźdz. na polu Marsowem Król odbył wielki 
przegląd 80 ,0 0 0  gwardyi narodowej, s tego powodu prze­
s ła ł list do Jener. Lafayette, dziękujący za odebrane do­
wody przywiązania do swojej osoby i za gorliwość z ja­
ką gwardyja przyczynia się do powściągmenia poruszeń 
przeciwnych publicznemu porządkowi.

_ Rząd zawarł umowę o kupno 566 ,000  broili ręcz­
nej angielskiej dla gwardyi narodowej: broń ta samemu 
rządowi Angielskiemu kosztowała 35 szyi. (7 0  z łp .) 
francuzi za nię zapłacą po 1 4 — 20 szyi.

G azette des T rib u n a u x  zawiera szczegóły o ucieczce 
s Francii byłego ministra Capelle. Rozstawszy się s Kró­
lem w Rambouillet, tu ła ł się po Francii i od pierwszych 
dni Września ukrywał się już w samym Paryżu, aż 11 
Paźdz. jeden z jego przyjaciół wywiózł go jak swego 
służącego do Niemiec, skąd m iał się udać do Edym - 
burga.

•—  Jedna z gazet Paryskich pisze o potrzebie zmniej­
szenia pensii wyższych urzędników. Prezydent sądu kas- 
sacyjnego pobiera teraz 50 ,0 0 0  fr. (na miesiąc 6 9 5 0  zł. 
poi.), prefekt Paryża, oprócz kosztow bióra 1 0 0 ,0 0 0  fr. 
(na tydzień 5120  złp.), minister 1 2 0 ,0 0 0  fr. (codzień 
528 złp. i t. d.

—  z Algeru 10 Paźdz. donoszą ..Pokolenia, które 
chciały ju ż  poddać się, zmieniły jak się zdaje ten zamiar, 
bo w głównej kwaterze nieotrzymano dotąd żadnej od­
powiedzi. Z drugiej strony kabylowie, zajmują ciągle 
miejsca pobliskie obozu i codzień ścierają się z Zuarami 
(jest to nowo urządzony korpus z Arabów). Kabylowie 
nie są liczni, jednakże przecinają dowoź żywności przez 
Beduinów dostarczanej do miasta. Syn beja Tittery uka­
zał s ę przed naszą przednią strażą, lecz został odparty.

Komissija do rozdzielenia 30  milion o w przeznacza- 
nych na wsparcie handlu, półtora miliona franków dała 
xifgarzom.

—  Z Lizbony 17 Paźdz. piszą o przybyciu tam  dwóch 
okrętów wojennych francuskich, mających upom inać się 
o wynagrodzenie za zniewagę wyrządzoną pawilonowi 
francuskiemu przez pospolstwo w Śetubal.

3  b. m. P. Bives poseł nadzw. Stanów Zjedno­
czonych Ameryki złożył królowi swoje listy wierzytelne. 
P. Ilippolit Ire illa rd  Prefekt Niższej Sekwany mianowa­
ny został Prefektem  Policyi po P. Girod de 1’Ain, uwol­
nionym na własną prośbę.

S powodu pogoni wojsk hiszpańskich 'aż na zie­
mię francuską za zbiegami, dowodzca 11 wojskowej dy- 
wizyi oświadczył W ice-Królowi Nawarry, iż w razie po­
nowienia podobnego wkroczenia, wojska francuskie mają 
roskaz odparcia siły siłą.

—  1 Paźdz. otrzymano wiadomość że Mina schronił 
się do Francy i, x jest teraz w Mendioude o 5 mil od 
Bayonny.

H aga  5 Listopada. Na posiedzeniu drugiej izby sta­
nów l  Listop. ministrowie wnieśli projekt prawa tymcza­
sowego obowiązujący wszystkich mieszkańców d o 'p ła c e ­
nia podatków stałych za rok 1850  powtórnie w kształcie 
pożyczki, z zachowaniem niektórych wyjątków dla klask 
niższych.- Na posiedzeniu 2, izba przyjęła prawo wzglę­
dem karania buntowników, poprawione już wprzódy0 w 
pierwszej izbie.
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—  Główna kwatera 5 List. została przeniesioną do 
Rreda — 6, donoszono z Hagi i e  tam przybyli pułkownik 
inżynierów Van de W yk i major van Polder z Antwerpii 
dla podania pod zatwierdzenie królewskie warunków ka­
pitulacji cytadelli Antwerpskiej. —  Z Roterdamu piszą 5 
Listop,, £e twierdza Bois-Ie-Duc ogłoszoną została za bę­
dącą w stanie oblężenia i ze podług wiadomości z Berg- 
op-Zoom wszystkie statki które się tam znajdowały, zo­
stały na rozkaz jener. Chasse' 50 Paźdz. wzięte na po­
trzebę rządową i m iały udać się do Antwerpii dla za­
brania wojska, którego część opuściła już cytadelę i przy­
była do Baz. Większa część załogi s tej cytadeli ma 
przejść pod roskazy jenerała van Geen, w Antwerpii 
m iało tylko 5 0 0 0  pozostać.— Z Nimegi 50  Paźdz. dono­
szą: nroboly około obwarowania naszego miasta trwają 
ciągłe. Tw letdza w Maeslrychcie jest dobrze strzeżona, 
nie łatwo byłoby ją  opanować: wszystko co gazety bel­
gijskie mówiły o niezgodzie między mieszkańcami tego 
miasta a zołnier/am i, jest zupełnie fałszywe. Twierdze 
Grave i Yenloo postawione są na sotpia dobrze obronnej. 
Nie brak nam żywności, kiedy w Bclgijach przeciwnie 
zwłaszcza na południu ju ż  się niedostatek zjawia.*— Z Arn- 
heimu piszą 5  Listop., odebraliśmy wiadomość że rząd 
tymczasowy wysłał komissarzów na objęcie wsi Mook, 
(w prowincji L im burski-j, o 4 godziny od Nimegi), jako 
należącej do południowej Brabancii.

Briucella  6 Listopada. Wszystkie tutejsze gazety 
zawierają następujące ogłoszenie: «Wczora 28 , o godzinie 
10 wieczorem, projekt konstytucji ułożony przez komis­
sarzów oddany został centralnemu komitetowi tymczaso­
wego rządu. Rząd pośpiesza udzielić go publiczności 
przez gazety, aby się objaśnić o opinii publicznej, za po­
mocą rospruw jakie ten projekt obudzi. Przed otwarciem 
kongresu, komitet centralny poprawi projekt konstytucji 
tak aby go m ógł przełożyć zgromadzeniu narodowemu 
jako wyraz opinii publicznej i swojej.* —  Podług tego 
projektu forma rządu ma być monarclńja dziedziczna s 
senatem i izbą wyborową.

—- Baron Vauderlinden Hooghvorst mianowany inspek­
torem wszystkich gwardyi obywatelskich belgijskich.

—  Cyladella w Gand 27 Paźdz. została zajętą przez 
mieszkańców.

—  Kilka fregat holenderskich ukazało się przed Nieu- 
port, a kilka szalup i bryg przed Terneuze: mieszkańcy 
obawiają się, aby nie przerwano tam dla zalania kraju.

—  W ybory na kongres narodowy zaczęły się w Bru- 
xelli 28 .— Hr. Fryderyk Merode um arł z ran otrzyma­
nych pod Aulwerpiją.— Z Antwerpii piszą 2 Listop. van 
Cannart mianowany tymczasowym burmistrzem w Antwer­
pii, major Olivier dowodzcą wojennym miasta, a baron 
van der Smisten rządcą wojennym prowincii. —  Cytadela 
Antw'erpska jest nie do zdobycia, a jenerał Chasse' za­
groził i e  ponowi bombardowanie za pierwszym attakiem, 
miastoby wówczas zginęło, bo mieszkańcy byliby je opuś­
cili i niehyłoby komu gasić pożaru.— Straty ze spalenia 
składu cenione są do 20 milionów. —  Wszyscy konsulo- 
wie zagraniczni wyjechali do Hagi. —- Fregaty strzelały 
przez dom y, naprzeciw nich stojące, do środka miasta: 
dw ie fregaty przybyły jeszcze 51 Paźdz. —  Kanały Ant- 
werpskie nie są uszkodzone.

—- P odług  urzędowych wieści, rzeczy w Antwerpii 
zostają w dawnym stanie; rospoczęcie kroków nieprzyja­
cielskich powinno być zapowiedziane trzema dniami pier- |

wej —  powiadają że w Bruxelli utworzyła się partya za 
rządem królewskim, na klór.j czele jest w cehr. Buis de 
Ghisignies— otwarcie kongressu narodowego odłożono do 
10 b. m. —  Dziennik Frankfurtski pisze, iż wiadomości 
otrzymane z Amsterdamu każą wnosić że sprawy Hol- 
landyi i Belgii ukończone będą w sposób pojednawczy.

A ie in c y .  W Dreźnie komissija bespieczeństwa publicz­
nego wydała odezwę 28 Paźdz. do obywateli, aby j , j  
pomagali do odkrycia wysłańców zagranicznych, którzy 
podług godnych wiary doniesień, przebiegają kraj z za­
miarem pobudzenia ludu przeciwko rządowi.

—  Podług dawniejszych doniesień w gazetach rzad 
Austryjacki na żądanie sejmu węgierskiego, względem 
przyłączenia na powrot dawniejszych od W ęgier od łą­
czonych pro w nic ij, odpowiedział ie  przyłączy G alicijądo 
W ęgier ale prowiucije które od W ęgier odeszły, le żą  na 
południe Sawy, Kroaeija, Bosnija, Dalmacija i wybrzeża
i t. d. przez coby W ęgry znowu brzeg morski odzyskały.__
W  Brunswiku, w mieś ie położonem w środku Niemiec 
i hczącem 5 5 ,0 0 0  mieszkańców, za rządów' przeszłego 
xięcia, n ieby ło  ani jednego periodycznego pisma, oprócz 
pospolitych miejski h obwieszczeń.

kV lochy  50  P a źd z ie rn ika . Król Neapolitanski miano­
wał syna swego młodszego, xięcia Kupni, naczelnym do­
wodzcą siły morskiej.— Pruski rabin Rack, niedawno na­
wrócony na wiarę katolicką, autor uczonego dzi.-ła o 
Talmudzie wydanego w Berlinie, przybył do Rzymu, 
gdzie ma być w kościele Ś. Jana Laterańskiego ochrz­
czony.— Dej Algierski przybył do Livorno.

( J .  de S t. P et. G. P . P . P . Z u sc h .)

WIADOMOŚCI H A NDL O W E  
i PR Z E M Y S Ł O W E .

P  etersburg  1 1 L istopada. W ydział zewnętrznego 
handlu ogłasza kupcom rossyjskim prowadzącym szczegó­
łowy handel rozmaitych wyrobów w Królewstwie Pol- 
skiem, izby się opatrywali w pozwolenia (konsensy), usta­
nowione dla kupców Polskich, które jedynie dają prawo 
do podobnego handlu; bez tego powinni przedawać swoje 
towary kupcom mającym konsensa. W razie odkrycia, 
winni ulegną surowości praw; od tego prawidła wszakże 
wyłączają się płody surowe, których obieg stosownie do 
uprzednich rozrządzeń zostaje zupełnie wolny.

J r c h a n g e ls k  27 P a źd z ie rn ika . Na 551 okrętach 
które w ciągu tegorocznej żeglugi wyszły z naszego por­
tu , wysłano zagranicę: pszenicy 8 5 ,4 0 0  czetw., żyla 
157 ,645  czetw., owsa 84 ,6 5 9  czetw., jęczmienia 189 7 
czetw., siemienia lnianego 1 4 2 ,1 5 8  cz., łoju 155 ,157  pud., 
pieuki 65 ,057  p., pakuły 15 ,192  p., lnu 1 6 2 ,5 8 5  p., 
pakuły 55 ,1 9 2  p., potażu 10 ,0 6 5  p., żelaza 116 ,572  p ., 
mąki żytniej 1 4 1 ,2 7 0  p., świec łojowych 4756  p., powr 
ozów 10,21 5 p., warwolu 19 ,169  p., smoły 9 2 ,5 4 8  becz., 
dziegciu 17 ,917  becz., rohoż 678 ,481  szt., desek 4 1 5 ,9 8 9  
szt. dylów- 101 ,285  szt. batansów 1 2 1 ,4 2 6  sztuk.

R yg a . 5  Listopada płacono za Kurlandzką 127 funto­
wą pszenicę 105  r. sr; za żyto od 117— 118 f., 60 r. 
sr.; za siemię lniane 5 —5 J r. sr.

O dessa  25 Listopada . W  tym tygodniu sprzedano 
4050  pudów masła solonego po l l f  do 15  r., 100  p. 
miodu Ukraińskiego po 6 |  r.; 1 0 0 ,0 0 0  p. łoju żółtego
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po 3 r.; 1000  p. świec po 13 r.; 8000  czetw. pszeni­
cy ozimej po 21— 26 r.j 5 0 0 0  cz. arnautki po 24 
26* r.

C e n y  ś r e d n i e  z b o ż a  i KARTOF LI W MI ASTACH
t a r g o w y c h  P r u s k i c h z m i e s . W r z k ś . b.  r.

(Zob. nryg. Cz. I . sir. 1 5 6 ) .
K artoflaPsze­ .Zylo. Jęczm ień Owies.

n ica . m ały  i
zo łta . w ielk i.

s z ei f e i.
3 6 ^ . 2 1 1. 1 4 F . u * .

M e m e l .............................. 5 0 ,2 - 19g. 1 4  7 . 8* .

T y l ż a ........................... 3 1  jY 1 7 * . 1 2 . 7.

G d a ń s k .............................. 3 4 . 2 2 . 1 5 * . 1 1 .
G ru d z iąd z .................... .... 3 6 * . 1 6 | . 1 3 . 6*.
T o r u ń .............................. 5 5 i .O 18®. 13®. 8.
P o z n a ń . . . . . . . . . . • • ,. . . • • •
B ydgoszcz ..................... 3 4 /2 . 1 8 f . 1 5 * . 8.

F ra u sz ta d .................. ........ • • 5 6 1*> 5 6 2 . 2 9 * . 2 1 . 91,
R a w ic z ................................ . . • • • . . . •

B e r l i n ................................ ■ S 3 iV 5 1 | . 51  1 .o i  A2. 26e. 1 8 .

Frankfurt n. O d rą . . . 7 2 * . 4 6 * . 2 0 / z . 2 1 Y - 10 .
W rocław '........................... 1 5 f . 2 0 / , . 1 2 .

L ig n ic a .............................. 382- 2 6 iV 2 0 . 1 6 .

Ś w id n ic a .......................... • 58jV 45* . 26 . 1 8 * . 16 .

M a g d e b u rg ..................... • 65 j2 . 4 7 *  .t i. 3 0 / 3 . 1 9 1 . 1 31 ,

P o d łu g  podobnych wyliczeń śred nia cen a  okaza ła  się

w  m iastach:
11 P ru s k ic h ................. . 5 9 * . 5 1 1 . 1 8 ±Y 1 3 1 . H-

4 P o zn ań sk ich  . . . . 5 5 | . 3 5 * . 2 4 / r 2 1 * . 8 Y
9 Brandenburskich

i P om o rsk ich  . . • 7 3 ^ . 4 4 . 2 8 i V 2 * / 2 . 11* .
10 S z lą s k ie h ..................... . 55*. 4 2 | . 2 8 * . 2 0* . 1 5 /z -

7 S ask ich '..................... • 45§ . 291 . 2 1 * . 1 2 * 112

4  W estfa lsk ich  . . . . 9 9 . ” lY 44 *. 2 9 1 . 1 9 * .

13 R e ń s k ic h ..................... 66*. 3 7 * . 22j2- 1 9 * .

Londyn. 6 Listopada. 29 Października cło od zagra­
nicznego bobu i grochu zostało zniżone o 1* szyi.

  Po tunnelu, którego koniec dotąd jest niepewny,
w budownictwie wod.iem most Bristolski będzie za na­
szych czasów najeiekawszem przedsięwzięciem. Ma być 
zawieszony nad rzeką Avon i tak żeby pod niem okręty 
jakiej bądź wielkości mogły przechodzić s powiewnjąoemi 
żaglami. Most będzie 210 stop nad powierzchnią wody 
wyniesiony, oparty o dwie wieże gotyckie które się ma­
ją  wznosić nad most o 50 stop, i jak słupy kolosalne 
będą miały długości po 260 stop prostopadłych. Szero­
kość mostu ma być stop 30.

P a r y ż  6 Listopada. Złoto i srebro otrzymane z Al- 
geru niezostało jeszcze przerobione na monetę, za rzecz 
pewną jednak głoszą, iż przed upły wem następnego Grud­
nia wejdzie w obieg 3 0 ,0 0 0 , 0 0 0  fr. złota i 1 1 ,0 0 0 ,0 0 0  
srebra ze stęplem Filipa I .— Podług wiadomości otrzy­
m anych s Tulonu, dom handlowy P. Roux-Baulel za­
wiesił w ypłaty na 6 0 0 ,0 0 0  fr.— Postanowieniem Królews- 
kiem  25 t. tn. kredyt na premije na połow stokliszu po­
większony został o 1 .0 0 0 ,0 0 0  fr.— Winobranie ju ż  ukoń­
czone, urodzaj w południowych prowincijach które mniej 
ucierpiały ledwo wynosi trzecią, w Bordeaux szóstą, a 
w Niższej Burgundii dwónastą część zwyczajnych zbio­
rów, W  Orleanie, w Besancon i w Scher, zebrano 2, 5,

lub 4 beczki, kiedy zwykle od 4 8 — 5 0  otrzymywano. 
Dla tego też cena na wina znacznie się podniosła.

S K o p en h a g i  2 Listopada , piszą iż postanowieniem 
Królewskietn ogłoszonein 29 Paźdz. przez połączoną 
komissiją spraw celnych i handlowych, dozwolony zo­
stał przywóz zagranicznego żyta bez opłaty cła po 1
Lipca 1831 roku .— W  A m sterd a m ie  6 List. Cena pszenicy 
polskiej 126 funt. była 550  fl.— Do G enew y , od 1 Stycz. 
do ostatnich dni W rześnia b. r. przywieziono z Odessy', 
Taganroga, Marjupola i Teodozii z górą 3 0 0 ,000  czetw. 
pszenicy, s początku minę ozimki przedawano 1 7 * — 19 
lir (’ ) arnautki od 2 0 — 21 lir, później za ozimę p ła­
cono od 24— 25 a za arnautkę 26 i 27 lir.

K U K S  W E I L O W I  i P I E N I Ę Ż N Y .

P etersburg  11 Listopada .

Na L ondyn............. na 3  mies. pens. 10 f.
—  Ha mbur g . . .  . —  65 dni. sz. bko. 9 |* .
  —  —  —  . . .  —  3  mies. —  9
— P a r y ż ..................—  3 --------- sant. 110.
Rubel srebr . . . ....................... 3 r. 75 k.

G ie łd a  P a ry sk a  L is to p a d a • 5® 9 0  fr 3® 59 fr. 90
cent. Pożyczka hiszpańska 41 i  fr.

P a p ie ry  pub liczne. I .o n d yn  6 Listopada, Konsol. 
S O l—3* proc. 88*— 4g 97*— Pożyczka Grecka 22.

( G . H  J

Ż Y W O T Y  SPÓŁCZESNYCH.
S i r  H d m p h b j  D a v y , (przekład s  franc. P. Cuvier-)

Sławny jeden członek Akademii, który z najniższego 
stanu doszedł do najwyższych godności, kościelnych i 
literackich, mówił w dniu swego przyjęcia do Akademii: 
«Jeżeli jest w tern zgromadzeniu młodzieniec z wrodzo- 
«ną m iłością pracy, lecz samotny, bez wsparcia i zachę- 
«ty, i jeżeli niepewność przyszłego losu zwalnia w duszy 
«jego popęd szlachetnej gorliwości, niech rzuci okiem 
«na mnie, i niech nie traci nadziei.»

Jestże w rzeczy samej coby nas więcej wzruszyć i 
zachęcić mogło, jak widzieć prawdziwą zaletę, która za 
pomocą wytrwałości przebija się z otaczającej ją  pomro- 
ki, przełamuje zawady stawione przez nieszczęśliwe oko­
liczności, daje się stopniowie poznać współcześnym, i do­
sięga nakoniec przy słusznych oklaskach, korzyści, ja ­
kich społeczność udzielić może tym co się jej zasłużyli.

Taki to widok stawi nam żywot Sira Humphry Davy, 
baroneta, niegdyś Prezydenta Towarzystwa Królewskiego 
Londyńskiego, członka zagranicznego Akademii nauk w In­
stytucie, urodzonego w Pensance, małem miasteczku hrab­
stwa Gornouailles na samej wschodniej krawędzi Anglii, 
17 Grudnia 17 79 r. z Roberta Davy i Joanny Milet.

Rodzina jego miała jak mówią znaczne posiadłości 
w parafii Ludgvan, w pobliżu Pensance, lecz Robert Da­
vy, ojciec jego niemiał już  nic więcej, nad m ałą dzier­
żawę , na wybrzeżu zatoki zwanej Górą Ś. Michała. 
Po śmierci ojca, młody Davy spędzał czas na przechadz­
ce , polowaniu, połowie ryb, składaniu wierszy, które 
z zapałem deklamował w szkole do której chodził. Prze-

(*) L ira  r d w n a  s ią  p r a w ie  78 k o p ,  a cze tw .  ma I J  m in .
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kład Horacjusza odczytany z zapałem , natchnął mu 
myśl napisania epopei, której bohaterem był Diomedes.

Nakoniec mając lat 15 przyjął służbę w aptece, gdzie 
przygotowywał lekarstwa.

S tej to epoki jest jego oda do Góry S. Michała i 
poema do Montbray, dwie najlepsze jego poezye. Ruch 
w jakim ciągle um ysł jego utrzymywały ulubione sa­
motne przechadzki, był przyczyną iż się wdał w m eta­
fizykę, i ile sądzić można s kilku listów i wierszy które 
-w tym czasie napisał i które później znacznie zmienione 
-wyszły na świat, pod tytułem : Z y c ie , Davy był się za­
głębił w najzawilsze abstrakcije panteizmu i m ówił o Bo­
gu i świecie jak bramin lub jak professor filozofii nie­
mieckiej.

Przeczytanie traktatu chemii Lavoisier, przywiązało na 
zawsze ten gorący um ysł do nauki, k tórą m iał w póź­
niejszym czasie uświetnić. Pierwsze swoje doświadczenia 
czynił za pomocą starych cybuchów, rurek barometrycz- 
nych i pewnego inni j szlachetnego narzędzia; serynga, 
(tnozemv je wymienić, gdyż nie w Akademii mówimy) 
posłużyła m u do zrobienia machiny pneumatycznej. 
Davy i potem zawsze odznaczał się prostotą swoich che­
micznych aparatów, które urządzał z największą zięcz- 
nością.

W 1 7 9 7 , mając lat 18  niespełna, Davy opuścił swe­
go aptekarza, który niewiele żałow ał tego biednego  
ch ło p ca , i przywiązał s ię  do Doktora Beddoes. Pierwsze 
jego odkrycie był gaz podkwasu saletrowego (protoxide 
d ’azote). ’ Gaz ten sprawia nadzwyczajne skutki na tych 
którzy nim oddychają. Davy ośmielił się na samym so­
bie doświadczyć wszystkich jego właśności; opis stanu 
w jakim się znalazł jest przerażający. Naprzód zupełna 
utrata wszelkiego dobrowolnego ruchu  w iiiczem nie 
zmieszała pojęć jego i wrażeń, wszystko około siebie 
wyraźnie widział i słyszał. Lecz w miarę jak dusze­
nie wzrastało, świat zewnętrzny zaczął go opuszczać, 
tłu m  nowych obrazów otoczył go  zewsząd; zdawało mu 
się iż czym nowe odkrycia, iz się wznosi do najszczyt­
niejszych " leoryj ...........................kiedy naresztę przyjaciel
wydarł z rąk jego niebeśpieczną czarę, pierwszemi jego 
słowami bvła la dawna formuła idealizmu: «N icw caly m  
«świecie nie ma tylko myśl; świat składa się z wrażeń i 
• pojęć, z roskoszy i cierpień.®

W  kilka czasy’ później został przedstawiony hrabi R um - 
ford i dawał chem iją w instytucie królewskim s taką 
sławą, że kursa jego słuchane był przez najświetniejsze 
towarzystwo londyńskie. W ymowa jego, połączona z 
wdziękiem osoby zjednała mu największą wziętosć i P. 
Davy byłby najszczęśliwszym z ludzi, gdyby m ógł prze­
skoczyć’ zagrodę, oddzielającą go od najwyższych klass 
społeczeństwa, w kraju gdzie same osobiste zalety meza- 
stąpią nigdy szlachectwa.

W 1 8 0 5 ,  został członkiem Towarzystwa Królewskiego 
Londyńskiego, w 1 8 0 6  Sekretarzem tegoż Towarzystwa, 
w  1 8 0 7  roku, w' czasie najzaciętszej wojny Anglii s 
Francyą, był uwieńczony przez Instytut 1 i ancuski. W  
1817  policzony w poczet członkow-cudzoziemcow Aka­
demii Nauk Paryskiej, w 1818 mianowany Baronetem, 
w  1 8 2 0 ,  prezydentem Towarzystwa Królewskiego. Prace 
jego nad stosem, którego Volta pierwszą myśl podał, zjed­
nały m u nagrodę wyznaczoną przez Instytut za postępy 
galwanizmu. Niepodobna by tu  było wyliczać wszystkie 
prace, które zajmowały P. Davy w przeciągu lat 2 5 ,

i które ogłosił w sześćdziesięciu przeszło pamiętni­
kach. Lecz jego odkrycie natury metalicznej w ziemiach, 
nadto jest świetnem, aby zamilczanem być miało. Tem u 
to sławnem u chemikowi winniśmy wiadomość, że potaż, 
soda, i inne alkaliczne istoty, które dotąd miano za 
niepodobne do rozłożenia, składają się z metallów i kwa- 
sorodu. Potass, ten szczególny metali, który pali się na 
wodzie tak pięknym płom ieniem , jest teraz znany każ­
demu. Kiedy go Davy naprzód dał poznać, zdawało się 
iż już  odkryto ten ogień gregorjański, tak sławny w hi- 
storyi bizantyńskiej, i któremu bezwątpienia winniśmy, i i  
cała Europa nie została zbi-.urmanioną.

Przez te tedy trzy wielk.e wypadki badań we wzglę­
dzie slosa galwanicznego, metallizacyi istot alkalicznych 
i gorzenia ciał bez kwasorodu; przez walne prawdy któ­
re z nich wypływają, przez mnóstwo nowych doświad­
czeń, trafnych postrzeżeń, tudzież delikatność i przenik­
liwość w ocenianiu wszystkich zjawisk służących do do­
wiedzenia tyci) prawd, Davy, mający wtenczas niewięcej 
nad 32 lata wieku, stanął w przekonaniu ludzi, m ogą­
cych sądzić o tym przedmiocie, w pierwszym rzędzie 
chemików naszych, i wszelkich innych czasów. Pozostawało 
mu tylko przez zasługi wprost społeczności oddane, zająć 
podobne stanowisko w powszechnej opinii. Zadanie które 
mu uczyniono aby wynalazł środek na odwrócenie często 
przytrafiających się w kopalniach węgla ziemnego wy­
buchów, pierwszą m u do lego podało sposobność.

S pokładów węgla kopalnego wydobywa się nieznacz­
nie pewna ilość zapalnego gazu, który zmieszawszy się 
we właściwym stosunku z zwyczajnem powietrzem, zaj­
muje się od lamp z gwałtownym wystrzałem , i 
częstokroć wielką liczbę robotników zabija. Caven­
dish rospoznał ten gaz i ocenił jego lekkość gatunkową, 
odkrycie to posłużyło za zasadę do budowy ballonów 
powietrznych, lecz nikt nie pracował jeszcze nad odwrócę 
niem jego straszliwych skutków, kiedy wystrzał tego ro­
dzaju, zdarzony w r. 1812 w kopalni Felling, zadał 
śmierć w jednej chwili przeszło stu kopaczom, z oko­
licznościami okropnemi, które przeraziły wszystkich zaj­
mujących się leni rzemiosłem.

Każdego poranku ludzie ci rozstawali się ze swemi 
rodzinami, jak żóiłnierze idący do szturmu. Nakoniec ko­
mitet właścicieli kopalni, podżegniony interesem, zaczął 
m yśleć o odwróceniu tej klęśki, i P . Davy został wez­
wany do wskazania środków, jakie w tym względzie nau­
ka podawać mogła. Dla każdego innego zdawało by 
się to niepodobieństwem; było to iść do prochowni z 
ogniem, i chcieć aby nie palił; lecz Davy nie stracił 
nadziei, i geniusz jego w tej pracy w większej może uka­
zał się świetności, niż we wszystkich poprzedniezych.

Davy zaczął od rozebrania gazu ; zastanawiał się po­
tem nad stopniem ciepła, potrzebnym do jego zapalenia 
i nad prawami podług.klórych gorzenie jego się rościąga. 
Spostrzegł, że w rurkach m ałego wymiaru, gorzenie to, 
nawet wśród okoliczności któreby sprawić je powinny, trwać 
nie może, gdyż massa rurek ostudza gaz do tyła, iż 
przeszkadza jego paleniu się. W mosł stąd ze jeżeli się 
zapobieży aby powietrze nie działało na knot w massie, 
lecz udzielało m u się przez ścieśnione i przedłużone 
otwory, w takiej tylko ilości jaka jest potrzebna do utrzy­
mania światła, wtenczas, chociażby nawet to powieli-ze 
znalazło się na chwilę złożone w stosunku najprzyjaźniej- 
szym wystrzałowi, wystrzał ten stanie się niepodobnym-
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Tym  sposobem po wielu doświadczeniach potrafił nako- 
liiee dowieść, iż można utkać rodzaj gazy metallicznej, 
którejby włókna były właśnie takiej grubości, jaka jest 
potrzebna do ostudzenia przechodzącego przez nię palą­
cego się powietrza, aż do wstrzymania samego gorzenia. 
Prosta powłoka s takiej tkanki metaliicznej, użyta s prze- 
pisancnu osirożnościaun, ochrania odtąd rohotnikow od 
straszliwego niebeśpieczeńslwa, na które życie ich było  
narażone.

Używane dziś we wszystkich prawie kopalniach, zanie­
sione przez samego Davy, narzędzie to zachowało już  
życie wielkiej liczby ludzi pracowitych; pożytki jego by­
łyby jeszcze rozleglejs/.e, gdyby nie niedbalstwo, które 
oparło s ę  upowszechnieniu jego w niektórych krajach, 
lub nieścisłość w wykonywaniu przepisów wskazanych 
przez wynalaseę. Ludzie w ciągu swego żywota zdają 
się tak nudo troszczyć o to co mu koniec przyśpieszyć j  

m oże, że najmniejszy przymus obecny, cięży  im więcej 
niż największe byleby nieco oddalone niebeśpieczeustwo.

Zdawało się odtąd iż 11 P. Duvy można było zama­
wiać sobie wynalaski, jakby jakie towary.

Miedź którą obijają okręty , niedokwasza się przez 
działanie morskiej wody, i w marynarce tak licznej jak 
jest angiebka, odnowienie jej zrządza znaczne koszta. | 
Admiralieya, w 1 8 2 5  roku, zażądała od P. Davy środka 
ochraniającego, i niedługo czekała na skuteczną odpo­
wiedź. Rzecz dziwna! nowe to odkrycie w yczerpnął 011 

ze zbliżenia i wzajemnego połączenia dawniejszych włas­
nych wynalasków.

Podług swego zwyczaju starał się naprzód zdać sobie 
dokładną sprawę s samego zjawiska, i wkrótce dostrzegł, ! 
że przyczyną dla której m iedź wydobywała kwasoród, była , 
jej elektryczność dodatna, względem  soli, w wodzie za war- ; 
tych. S tego w ypływ ał wniosek, iż dla wstrzymania lej 1 

czynności, dość było nadać powierzchni miedzi, własność 
lekko-odjemną. Tak się w rzeczy samej stało. Jedno ka- 
liwo zyuku, jeden m ały żelazny ćwieczek wystarcza na 
zachowanie stopy kwadratowej miedzi, i okręty obite 
podług jego sposobu, odbyły przeprawę do Ameryki i 
na powrot bez zniedokwaszenia. S tein wszyslkiem do­
świadczenia pokazały, iż zachowanie pewnych stosunków  
było potrzebnem.

Zbyteczna ilość melallu ochraniającego, czyniąc miedź 
za nadto odjemną, sprowadzała na jej powierzchnią war­
s’ę  ziemną do której lgnęły m uszle i rośliny morskie. 
Upewniają nawet że m im o dokładnego, pod względem  
chem icznym , rozwiązania zagodnienia , nieprzewidziana 
ta okoliczność, była taka , iż dla niej trzeba było  
wyrzec się samego sposobu. Być m oże iż Davy zna­
lazłby jeszcze środek przeciw tej niedogodności, gdyby 
zazdrośnicy, którzy stąd wzięli pochop do uwłaczania 
jego sław ie, nie byli go odstręczyli od lego przedmiotu.

Podobna przyczyna, kilką laty przed tein, wstrzymała 
go w pracy, któraby m ogła otworzyć wielkie skarby d a 
literatury i bisiory i. W iadomo z jaką gorliwością X iążę  
Regent, później Jerzy IV , wziął się był do rozwijania 
rękopisów znalezionych w Herculanum, tak dalece iż 
utrzym ywał tam dyrektora i licznych pracowników, któ­
rym już udało się roskryć przeszło tysiąc słupów. W szyst­
ko kazało wnosić, że  chemija użyczy środków złalw ia- 
jących tę pracę, i Davy w tym celu  wysłany został do 
Neapolu, w 1 8 1 8  roku. Po rozważnem zwojów oglądzie, 
zwątpił on wprawdzie iżby można było znaleść sposób

prostego zmiękczenia, lecz wskazał środek lepszego niż 
przed tern oddzielania i roskładania cząstek. Jakoż prze­
łożen i nad zachowaniem zbioru przyjęli z wdzięcznością  
jego porady o tyle, o ile te ściągały się do samego 
mechanizmu, lecz gdy drugi uczony angielski b iegły  
w nauce rękopisów P. Elussley yvziął się do w yczyty- 
wania tego co się rozwinąć dało, m yśli ich natychmiast 
się zm ieniły, zaczęto anglikom stawić tyle trudności, iż  
się zrzekli swego zamiaru.

Davy skorzystał s tej zręczności na zrobienie rozbioru 
farb używanych przez starożytnych malarzy. W padł tak­
że na nowe postrzeżenia nad wulkanami. Nadzwyczajne 
rozżarzenie lawy w chwili wybuchu, link który ją  ob­
wieszcza, woda, sole, wyziewy jej towarzyszące, wszystko 
to potwierdzało m yśl, którą powziął od czasu pierwszych 
swych nad istotami alkalicznemi doświadczeń, że walną 

j  przyi zyną tych dziwnych zjawisk jest działanie wody mor- 
1 skiej na zasady ziem i alkali , których bytność przy­

puszczał w głębokich wnętrznościach ziem i, w stanie 
metalicznym. (*) Teorye te, które niebyły niegodne jego  
genjuszu, wprowadził do dzieła, gdzie jego wyobraźnia 
nieraz zbaczała do innych rozlicznych przedmiotów, 7. w yż­
szej jeszcze sfery, pod tytułem  R o z r y w k i w  p 0-

( • )  D a le k o  p rz e d  P .  D avy, P . J ę d r z e j  Ś n ia d e c k i  w  sw o je j T eo­
r y i  Jestestw o rg a n ic zn y c h  (w  1805) s ta ra ł  s ię  objas’n lc  
fe n o m e n a  w u lk a n ic z n e . P o d łu g  je g o  sp o so b u  w id z e n ia , za - 
g rz e b a n e  w e  w n ę trz n o śc ia c h  z ie m i z a b y tk i  is to t  o rg a n ic z ­
n y c h  n ie m o g ą c  b e z  p rz y s tę p u  p o w ie trz a  u le d z  z w y k łe m u  
o sta te c z n e m u  ro z k ła d o w i, p rz e z  p o w o ln e  le c z  c ią g łe  d z ia ­
ła n ie  w o d y  p rz e ra b ia ją  stę  n a  p ie rw ia s tk i  o le jn e , ż y w ic z n e , 
t łu s lo s c  i  siarkę.. T e  n o w e  is to ty ,  na  k tó re  w o d a  żad n eg o  
ju z  w p ły w u  n ie m a , z n a jd u ją c  s ię  w  z e tk n ię c iu  s k ru sz c a m i 
i  m e ta l la m i, w c h o d z ą  z n ie m i w  z w ią sk i c h e m ic z n e , da jąc  
p i r y ty ,  lu b  p rz e z  p ro s te  z m ie sz a n ie  s ta n o w ią  o g ro m n e  za­
p a ln e  in a ssy . T u  wTo d a  z n o w u  n a  n ie  d z ia ła ć ' zaczy n a ; p o ­
w in o w a c tw o  je j  k w a so ro d u  d o  s ia rk i  zaw a rte j w  p i r y ta c h ,  
sp ra w ia  ic h  ro s k ła d ,  z ra z u  p o w o ln y ,  le c z  n a s tę p n ie  co ra z  
w ię c e j p rz y sp ie s z o n y  p rz e z  w y d o b y w a ją c y  s ię  c ie p l ik .  N a- 
k o n ie c  te  o g ro m n e  m a ssy  p rz y b ie ra ją  ta k  w y s o k i  s to p ień , 
c ie p ła  iz  ro sk ła d a ją  l u b  z a m ien ia ją  w  p a rę  c a łą  w o d ę  ja k a  
s ię  w  z e tk n ię c iu  z n ie m i zn a jd u je . J e ż e l i  w  ta k im  s ta n ie  
m a s sy  te  p rz e z  u s ta n o w io n ą  z m o rz e m , lu b  in n e m i w o d a m i 
k o m u n ik a c iją  z a s ilo n e  z o s ta n ą  n o w y m  ic h  zapasem  ; w te n ­
czas  c a łe  d z ia ła n ie  n a tę ż a  się  d o  n ie sk o ń czo n o śc i. U w o ln io ­
n e  i co raz  p rz y b y w a ją c e  g a z y  i  p a ry  z n ie p o ję tą  s i ł ą  k r ą ­
żą  w e w n ę trz n o śc ia c h  k u l i  a n ic  znaj d u ją c  u jśc ia , g w a ł to w ­
n ie  w s trz ą sa ją  z ie m ię  i są  p rz y c z y n ą  h u k u  p o d z ie m n e g o , 
az n im  n a k o n ie c  z ła m ią  w sz e lk ie  z a w a d y  i  o tw o rz ą  so b ie  
d ro g ę  n a  p o w ie rz c h n ią . W te n c z a s  p o w ie trz e  a tm o s fe ry c z ­
n e  z n a jd u ją c  w o ln y  p rz y s tę p , p rz e n ik a  d o  g łę b i  z iem i i  za­
p a la  c a łe  m assy ; w y p a d k ie m  teg o  o g ro m n e g o  p o ż a ru  są  n o ­
w e  g w a ł to w n e  d rż e n ia  z ie m i, k tó re  s ię  k o ń c z ą  n a  w y b u c li-  
n ic n ia c h  w u lk a n ic z n y c h .

K ogoz n ie  za sp o k o i ta  p ro s ta , a razem  g ru n to w n a  teo ry ja?  
K o m b in ac ije  a lk a lic z n e  w  la w ie  zn a jd o w an e  w łas 'n ie  s łu ż ą  
n a  je j  w sp a rc ie , g d y  z s‘w iad czą  o  ro s k ła d z ie  is to t  o rg a n ic z ­
n y c h  p rz e z  g o rz e n ie . G d y b y  D avy w ie d z ia ł o ty m  w y k ła ­
d z ie , n ie m ia łb y  p o trz e b y  d la  po jęc ia  fe n o m en ó w  w u lk a n ic z ­
n y c h  u c ie k a c  s ię  d o  sw o ic h  n o w o o d k ry ty c h  m e ta lló w .

K ró tk i ry s  te o ry i  P . Ś n iad eck ieg o  d la  b ra k u  o r y g in a łu ,  
dalis 'm y s f ra n c u sk ie g o  T e o ry i  J e s te s tw  o r g a n ic z n y c h ,  p rz e ­
k ł a d u ,  ( T h eo ric  d es etres o rgan ises , r e n je r m a n t le s  
g en era l i t  es d c  la  vie o rg a n iq u c , t r a d u i t  d u  p o io n a is  
p a r  J .J. B a lla r d  cb D essa ix , M ed ec in s d e s  arm.ees f r a n - 
caiscsy P a r is — 1825.) T o  n a m  P rz y p o m in a  ze p o lsk i  o ry ­
g in a ł ,  o d  w ie lu  ju z  la t  n a le ż y  d o  l ic z b y  r z a d k ic h  x ią z e k .

K ie d y  p ra sy  d ru k a rs k ie  ta k  są  c z y n n e  w  w y d a w a n iu  n a  
św ia t  p ło d ó w  c z ą s to k ro c  m a łe j  w a r to śc i, d łu g o z  je s z c z e  
czek a c  nam  p rz y jd z ie  n a  n o w e  w y d a n ie  d z ie ła ,  k tó re  s ta ­
n o w i e p o k ę  w  n au ce  p r z y ro d z e n ia ,  i  p rz y n o s i  r z e te ln ą  
c h lu b ę  n a ro d o w i, i j e g o  ję z y k o w i.  (P rzp p . B e d .)
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d r  o z y ;  jest to ostatni z jego tworów, pracował nad nim 
dla rozerwania się w ciągu ostatniej choroby. ostępy 
rodzaju ludzkiego, los jaki go czeka, ten jaki az emu 
z nas jest zachowany, przeznaczenie tylo-tysiącznych świa­
tów, których ledwo' m ała cząstkę astronomowie doslrzedz 
moo-ą, stanowią w tem  piśmie przedmiot rozmów, w któ­
rych poeta i filozof jaśnieją naprzem.any, i gdzie pomiędzy 
mnóstwem rozmaitych zmyśleń, wielka siła rozumowania 
znajduje się zastosowaną do zagadnień największej wagi. 
Rzekłbyś iż raz wyszedłszy ze swej pracowni chemicznej, 
odzyskiwał na nowo słodkie swe marzenia, i te wzniosłe 
mvśli które czarowały dni jego młodości. . . . Ryło to 
niejako dzieło umierającego Platona. Davy mezawsze 
m ógł oddawać się umysłowym rozrywkom, i częstokroć 
połowem ryb lub innem podobnie błahem rostargnie- 
niem zmuszony był zapełniać wielką część dni swoich. 
Ranne swoje tryumfy opłacał bowiem równie wczesnemi 
dolegliwościami. Trzecia podróż jego do W łoch, nieprzy- 
niosła bynajmniej skutku jaki sobie z niej rokował. Za­
pragnął ujrzeć kraj rodzinny; Pani Davy i brat jego, do­
ktor Jan Davy, dozierali go z największą troskliwością. 
Piękne krajobrazy które po drodze napotykał zdawały się 
na chwilę powracać mu wspomnienia młodości; lecz by­
ły  to już  ostatnie odbłyski dogorywającej pochodni. Za 
przyhveiem do Genewy, kiedy nic w nim bliskiego zgo­
nu nie zapowiadało, nagle ducha oddał, w pięćdziesią­
tym  roku życia. Tak zgasł na obcej ziemi genjusz, ży­
wo jaśniejący w świetnym tłum ie imion, któremi słusz­
nie pyszni się Anglija. Lecz co mówię, dla takiego czło 
wieka żadna ziemia nie jest obcą. Genewa zwłaszcza 
nią być nie m ogła, gdzie od lal dwudziestu tylu liczył 
szczerych przyjaciół, tylu wielbicieli ciągle zajętych upow­
szechnianiem jego wynalasków. Jakoż ani głębsza żałoba, 
oni większa cześć przy pogrzebie memogła hyc oddana 
liajzasłużeńszemu s tamecznych obywateli. Urzędnicy, 
cały uniwersytet, uczniowie i nauczyciele, co tylko było 
w mieście mieszkańców, wszystko miało sobie za powin­
ność znajdować się na tym obchodzie. Zwłoki jego zło­
żone zostały w wielkim kościele. Akademija przyjęła 
zrobiony na cześć jego przez Panią Davy zapis, s któ­
re™  co dwa lata udzielana będzie nagroda za najnowsze 
i najużyteczniejsze doświadczenie chemiczne. Tym  spo­
sobem imię jego przywiązane jeszcze będzie do prawd, 
daleko po nim odkryć się mających w nauce, którą 
ty ła  ważneir.i prawdami uświetnił.

r o z m a i t o ś c i .

B ib lio g r a fi j  a B ossyjska od  K w ie tn ia  do S ierp n ia  
b. r . (Ty* Cz. I .  str. 159 . 170). H i s t o r y  j a  .A.
P r e o b r a ż e ń s k i e g o  ( CoKpa^ei.te notion n c t n o p . u ) ,  
skrócenie nowożytnych dziej'.w, dla wychowanie szkoły
orderu Ś. Katarzyny w Moskwie. M. (8) 214  sir. s ta­
blicą 4 r . —  K r y l o w a  (Hctqopii’iccKia aam .oui) zapis- 
ki historyczne, p'. (*) (8) 28 str. z dwiema tablic. —

( * )  L ite r a  I’- znaczy  P e te r s b u rg , M . M o sk w a, a l ic z b y  w  n a w ia -  
sac li, fo rm a t.

D o b r o k ł o ń s k i e g o  (KpaniKafl ucmopia), Krótka historyja 
rossyjskiej dyplomacvi. M. (12) IV. 1 5 4  sir. 5 r. 
Pamiętniki (3aniicnn) kom itetu naukowego przy Morskim 
sztabie J. C. M. Część V. P . (8) 227 sir. s 7 rysunk.—  
Żydowskie obrzędy iOfip/W>i etipencKie), czyli opisanie 
obchodów i zwyczajów żydowskich i t. d. ze 4 rycin. 
Oreł. (12) 552  str. 8 r. —  M. P o l e w e g o  Historyja 
rossyjska (Ucmopia Pyce.Karo nnpoąa', T . II. M. (8) 4 /2  
X III. 54  str. —  D y m i t r a  B a n t y s z  -  K a m i e ń s k i e g o  
Historyja Małorossyi (Ilcinopia mq.io i i  Poccin), z 12 por­
tretami, 5 rycinami, 26 rysunkami Małorossyan i Mało- 
rossjanek w dawnych strojach, s planem bitwy Rerestec- 
kiej, s fac simile hetmanów kozackich i s kartą Małoros­
syi, jak była za Polskiego panowania w początku XV II 
wieku. M. (8) Cz. 1, XX, 360 , 84. Cz. II, 225, 62. 
Cz 111, 26 4 , 101 str. 50  r.— E n e h o l m a  (3a n u ć  k ii o  

ropo^axb 3afia.iKaiicKBXi>), Pamiętniki o miastach za Bał­
kanami, zajętych przez wojsko rossyjskie w czasie kam­
panii 1829 r. P. (8) 160  str. 7 r.—  J a k o w k i n a  Opis 
Carskiego sioła (Onncatiie Ce.ia UpipcKaro), czyli prze­
wodnik po niem, s planem i krótkiemi historycznemi 
objaśnieniami. P . (8) 190 str. 10  r.— Prace i roczniki 
(TpyAt.i ti Atmonncn) towarzystwa historyi i starożytności 
rossyjskich, ustanowionego przy Cesarskim Uniwersytecie 
Moskiewskim. Cz. V. xięga 1. M. (8) 510  str. s 6 ry­
sunkami 5 r— H. R u s s o w a ,  Uwagi krytyczne (saMtuauiff 
ua Hcmopiw) nad historyą Rossyjską M. Polewego. P. (8) 
72 str. 2r. 50  k.— S a m o j ł o w a  Opis historyczny (Ucm opn- 
•tecKoe otiHcame BBeAcite.KOii OcinponcKoii nycint.iiiii), 
pustelni pod nazwaniem Ofiarowania N. P. na wyspie na 
jeziorze Wialskiem w gubernii Włodzimierskiej. M. (8) 
3 8  str.— P o c h w i s n i e w a  Dziennik (diypti.i.ih H.Ht sa- 
ntiCKti BOHHbl), czyli pamiętniki o wojnie od 12 Czerwca 
1812  r. do 18 Mar. 1814  r. Cz. 1. M. (8) XIX, 556
str. W i s k o w a t o w a ,  Wojenne działania (Boeniiuti Altt-
cintsin) Rossyjskiej floty, pod dowództwem Yice-adunrała 
Bredala na morzu Azowskiem w 1756 , 1737 i 17oS r. 
Ułożone ze spółczesnych aktów. P . (8) 41 str. 2 i. —— 
A. B a s z k a t o w a  Słównik jeograficzny (reorpaijniaccKiu 
JleKCiiK0ti-b\ do znajdowania na mappach podług stopni 
szerokości i długości, miast, twierdz i t. d. M. (8) 206 
str. 14 r — Dziennik pieszej wędrówki (/Kypna.tb n tiu e - 
xoAąem,) od Moskwy do Rostowa, i na powrot. W ydany 
przez M. k . r . w.  M. '(16) 226 str. 3 r. —  Kalendarz po^ 
lityczny Państwa Rossyjskiego (Mteaiinc.ioin, II obuyu 
mniam-b) na r. 1S30 Cz. 1, XLV1I, / 28 ,  16. Cz. II, 
411 , 4, VII str. —  Tablice o handlu zagranicznym Ros- 
syjskim (rocy^apcmBetmaa Bitl.miiaa ino'roB.ia) za r. 
1829 . P. (4) 90  str. —  T. B u ł h a r y n a  Oliraz wojny 
(KapniHHa boiiiim) Rossyi s T urciją  za panowania C e sa ­
rz a  M i k o ł a j a  I. z dodatkiem szczegółowego opisu bit­
wy Nawaryńskiej przez B r o n i e w s k i e g o ,  s kartą teatru 
wojny i s planem bitwy Nawaryńskiej. Część 5t la. I .  
(8) 212 str.— A. B r u t a ,  Jeografija starożytna (3cm.ic- 
on lic fuiie n3 Btctnuaro APecI,l,Mlł c,*1i!I,a ’ Część 2Da.
(8) 560 s t r .  —  Statystyczny wykaz • ( . i na t i i i i c i ui tMrcKOe  
H3 ofipaa;riiie) miast i miasteczek w Państwie Rossyjskiem 
po r  1825 . ułożony z urzędowych podań, pod prze­
wodnictwem Dyrektora Oddziału policii wykonawczej 
Tajnego Rad/.cy Sztera. P . (8) 95 s i r .  3 r. ( d .  c. p . )

l le ia iu u iu b  nosB o.inem cn. C. I le  m e p ó y p n . .  1 1 - ro  H o n o p n , 1850. I f c e c o p r ,  O. C e n K o e c K ta .
W D R C K A l l N l  w o j e n n e j


